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  Mat­tie Whi­ta­ker sta­ła bez ru­chu. Bała się, że je­śli mru­gnie albo na­bie­rze po­wie­trza, przy­pie­czę­tu­je swój los. Dla­te­go za­sty­gła ni­czym ka­mien­ny po­sąg i cze­ka­ła, aż sło­wa jej bra­ta Cha­se’a prze­brzmią, a ona bę­dzie mo­gła uda­wać, że ni­g­dy ich nie usły­sza­ła.


  Za okna­mi sta­rej re­zy­den­cji wznie­sio­nej nad rze­ką Hud­son, na pół­noc od Man­hat­ta­nu, za­ci­nał lo­do­wa­ty deszcz. Ogo­ło­co­ne z li­ści drze­wa wy­gi­na­ły się pod dyk­tan­do li­sto­pa­do­we­go wia­tru, a strze­li­ste so­sny zda­wa­ły się ugi­nać pod cię­ża­rem bu­rzo­wych chmur.


  Mil­czą­cy Cha­se sie­dział za biur­kiem ich świę­tej pa­mię­ci ojca. Cho­ciaż od śmier­ci se­nio­ra rodu mi­nę­ło wie­le mie­się­cy, Mat­tie na­dal trak­to­wa­ła ten ga­bi­net jak jego świą­ty­nię. Za­wsze, gdy tu­taj wcho­dzi­ła, łu­dzi­ła się, że uj­rzy go na swo­im zwy­kłym miej­scu. Tym­cza­sem zaj­mo­wał je znacz­nie młod­szy męż­czy­zna o za­tro­ska­nej twa­rzy, któ­ra zdra­dza­ła, że nie ma dla Mat­tie ra­tun­ku.


  – Chy­ba się prze­sły­sza­łam – ode­zwa­ła się w koń­cu.


  – Obo­je wie­my, że to nie­praw­da.


  Za­miast zwy­kłe­go uprzej­me­go dy­stan­su Cha­se ofe­ro­wał jej współ­czu­cie. Wy­da­wał się rów­nie roz­dar­ty i nie­szczę­śli­wy jak ona, ale to w ża­den spo­sób nie po­pra­wia­ło jej sy­tu­acji.


  – W ta­kim ra­zie wy­ja­śnij mi wszyst­ko jesz­cze raz. – Przy­ci­snę­ła pal­ce do szy­by i po­czu­ła, jak prze­ni­ka ją ziąb. Nie było sen­su ro­nić łez w ob­li­czu tego, co nie­unik­nio­ne.


  Kie­dy Cha­se wes­tchnął, Mat­tie po­my­śla­ła, że je­śli się od­wró­ci, uj­rzy jego bla­dą twarz ze sztucz­nym uśmie­chem, któ­ry tak czę­sto wi­dy­wa­ła na pierw­szych stro­nach bru­kow­ców, któ­re okrzyk­nę­ły go jed­nym z naj­bar­dziej po­żą­da­nych ka­wa­le­rów Lon­dy­nu. Czte­ry mie­sią­ce, któ­re upły­nę­ły, od­kąd po­że­gna­li ojca, były dla nie­go bar­dzo trud­ne. Nie za­mie­rza­ła mu jed­nak ni­cze­go uła­twiać.


  Nie chcia­ła na nie­go pa­trzeć. Sta­ła więc od­wró­co­na do nie­go ple­ca­mi, jak­by w ten spo­sób mo­gła unik­nąć kon­fron­ta­cji z rze­czy­wi­sto­ścią. Zda­wa­ła so­bie jed­nak spra­wę, że od­wle­ka­nie eg­ze­ku­cji ni­cze­go nie zmie­ni. Bez wzglę­du na to, jak dłu­go bę­dzie jej uni­kać, osta­tecz­nie zo­sta­nie rzu­co­na lwom na po­żar­cie, a wła­ści­wie jed­ne­mu lwu.


  – Obie­ca­łaś mi, że zro­bi­my to ra­zem – po­wie­dział ci­cho Cha­se, wspo­mi­na­jąc sło­wa, któ­re wy­po­wie­dzia­ła nad gro­bem ojca. – Zo­sta­li­śmy tyl­ko ty i ja, Mats.


  Od daw­na jej tak nie na­zy­wał.


  – Chy­ba chcia­łeś po­wie­dzieć: ty, ja i mój nowy mąż, któ­re­mu sprze­da­jesz mnie ni­czym do­brze utu­czo­ną kro­wę – po­pra­wi­ła go Mat­tie lo­do­wa­tym gło­sem. Wo­la­ła ten chłód od go­ry­czy, pa­ni­ki i stra­chu, któ­re ją wy­peł­nia­ły. – Nie mia­łam po­ję­cia, że ży­je­my w śre­dnio­wie­czu.


  – Oj­ciec za­wsze twier­dził, że od­po­wied­nio sko­ja­rzo­ne mał­żeń­stwa gwa­ran­tu­ją lep­sze prak­ty­ki biz­ne­so­we – rzu­cił iro­nicz­nie, zy­sku­jąc jej uwa­gę. Jego ciem­no­nie­bie­skie oczy nie wy­ra­ża­ły żad­nych uczuć. – Tkwi­my w tym ra­zem. Amos El­liott ma mnie na ce­low­ni­ku od po­grze­bu ojca. Je­śli oże­nię się z jed­ną z jego có­rek, znacz­nie ła­twiej bę­dzie mi kie­ro­wać radą nad­zor­czą. Wi­taj w śre­dnio­wie­czu, Mat­tie.


  Ro­ze­śmia­ła się gorz­ko.


  – To ma mi po­pra­wić hu­mor?


  – Po­trze­bu­je­my pie­nię­dzy i wspar­cia, je­śli nie chce­my po­że­gnać się z fir­mą – do­dał Cha­se po­nu­ro, krzy­żu­jąc ręce na pier­si. – Udzia­łow­cy się bun­tu­ją. Amos El­liott i rada nad­zor­cza wró­żą mój upa­dek. Lada mo­ment mo­że­my stra­cić całe na­sze dzie­dzic­two.


  Chcia­ła za­py­tać: „A co z nami?”. Nie zro­bi­ła tego jed­nak.


  – Ale to ogrom­ne po­świę­ce­nie, mó­wiąc oględ­nie – za­uwa­ży­ła, przyj­mu­jąc pozę bez­tro­skiej, roz­piesz­czo­nej pan­ni­cy, któ­rą od­gry­wa­ła na oczach ca­łe­go świa­ta. – Poza tym to dla mnie szan­sa, żeby za­cząć wszyst­ko od nowa. Mogę odejść, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Zresz­tą ty też masz taką moż­li­wość.


  – Istot­nie – przy­znał Cha­se chłod­nym to­nem. – Ale wte­dy mu­sie­li­by­śmy przy­znać, że oj­ciec nie my­lił się co do nas, kie­dy po­wta­rzał, że je­ste­śmy bez­u­ży­tecz­ni. Nie mógł­bym żyć z tą świa­do­mo­ścią i wiem, że ty tak­że nie by­ła­byś do tego zdol­na. Wła­ści­wie po­dej­rze­wam, że jesz­cze za­nim tu­taj przy­szłaś, po­sta­no­wi­łaś udo­wod­nić sta­rusz­ko­wi swo­ją war­tość.


  Mat­tie za­ci­snę­ła pię­ści. Nie mo­gła kłó­cić się z Cha­se’em, po­nie­waż każ­de jego sło­wo było zgod­ne z praw­dą. Z tru­dem dźwi­ga­ła cię­żar od­po­wie­dzial­no­ści za wy­da­rze­nia sprzed dwu­dzie­stu lat, drę­czo­na wy­rzu­ta­mi su­mie­nia. Gdy­by te­raz przy­ło­ży­ła rękę do upad­ku ro­dzin­ne­go im­pe­rium – czy ra­czej tego, co z nie­go zo­sta­ło – by­ła­by skoń­czo­na. Dla­te­go je­dy­ne, co mo­gła zro­bić, to po­móc ura­to­wać sy­tu­ację.


  – Kie­dy wró­ci­łeś z Lon­dy­nu? – za­py­ta­ła ką­śli­wie, wy­ła­do­wu­jąc złość na je­dy­nym krew­nym, któ­ry jej zo­stał.


  Brat przyj­rzał jej się uważ­nie.


  – Ty­dzień temu.


  – Ale za­dzwo­ni­łeś do mnie do­pie­ro wte­dy, gdy uzna­łeś, że trze­ba mnie sprze­dać? Je­stem wzru­szo­na.


  – Rób, jak chcesz – od­parł Cha­se szorst­ko, prze­cze­su­jąc wło­sy pal­ca­mi. – Trak­tuj mnie jak wro­ga. To i tak ni­cze­go nie zmie­ni.


  – Ra­czej nie – przy­zna­ła, za­wsty­dzo­na wła­snym za­cho­wa­niem. – Poza tym wie­dzia­łam, co pla­nu­jesz, za­nim tu­taj przy­szłam. Co nie zna­czy, że za­chwy­ca mnie myśl o wkro­cze­niu w mrok spo­wi­ja­ją­cy Ni­co­de­mu­sa Sta­thi­sa.


  Cha­se wy­krzy­wił usta w gorz­kim uśmie­chu. Żad­ne z nich nie mia­ło wy­bo­ru.


  – Sama mu to po­wiedz. Na pew­no uba­wi się set­nie.


  – Ni­co­de­mus za­wsze uwa­żał mnie za nie­zwy­kle za­baw­ną – skła­ma­ła, prę­żąc się ni­czym stru­na. Sta­ran­nie wy­gła­dzi­ła przód swo­jej czar­nej su­kien­ki, za­nim po­now­nie spoj­rza­ła na bra­ta. – Je­stem pew­na, że mię­dzy in­ny­mi wła­śnie z tego po­wo­du od daw­na na­le­gał na to mał­żeń­stwo. Oczy­wi­ście nie mo­że­my za­po­mi­nać, że dzię­ki tej trans­ak­cji speł­ni swo­je naj­więk­sze ma­rze­nie o po­łą­cze­niu dwóch biz­ne­so­wych po­tęg i stwo­rze­niu mo­car­stwa, w któ­rym to on za­sią­dzie na tro­nie i bę­dzie się pysz­nił naj­więk­szym, naj­grub­szym… – Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie, że roz­ma­wia z Cha­se’em, więc opa­no­wa­ła się w porę. Uśmiech­nę­ła się bla­do, za­nim do­da­ła: – pa­kie­tem kon­tro­l­nym.


  – Tak wła­śnie my­śla­łem, że to mia­łaś na my­śli – od­parł szorst­ko Cha­se, cho­ciaż z jego oczu wy­zie­rał szcze­ry smu­tek.


  W rze­czy­wi­sto­ści miał zwią­za­ne ręce. Za ży­cia Bart Whi­ta­ker był praw­dzi­wą in­sty­tu­cją i wy­da­wa­ło się, że bę­dzie trwał wiecz­nie. W efek­cie jego śmierć ogrom­nie wszyst­kich za­sko­czy­ła. Tak­że Cha­se nie zdą­żył się przy­go­to­wać na ten cios. Z dnia na dzień mu­siał po­rzu­cić efek­tow­ną rolę lon­dyń­skie­go ce­le­bry­ty i za­jąć sta­no­wi­sko pre­ze­sa oraz dy­rek­to­ra na­czel­ne­go Whi­ta­ker In­du­stries. Nie wie­dział, jak roz­wiać oba­wy człon­ków rady nad­zor­czej i głów­nych udzia­łow­ców, któ­rzy zna­li go je­dy­nie z ar­ty­ku­łów w bru­kow­cach.


  Ich oj­ciec ko­chał swo­ją fir­mę, któ­ra ro­sła w siłę głów­nie dzię­ki upo­ro­wi Whi­ta­ke­rów. Od śmier­ci żony pra­ca sta­ła się dla nie­go wszyst­kim, a z dzieć­mi łą­czy­ły go skom­pli­ko­wa­ne re­la­cje. Mimo wszyst­ko Mat­tie i Cha­se bar­dzo go ko­cha­li i dla­te­go każ­de z nich było go­to­we na wszyst­ko, żeby ura­to­wać ro­dzin­ne im­pe­rium.


  Mat­tie nie za­mie­rza­ła więc uda­wać, że zo­sta­wio­no jej wy­bór. Jej los zo­stał przy­pie­czę­to­wa­ny i nie było dla niej ra­tun­ku. Wkrót­ce mia­ła zo­stać żoną Ni­co­de­mu­sa Sta­thi­sa, czło­wie­ka, któ­ry ją prze­ra­żał i onie­śmie­lał. Jako je­dy­ny zna­ny jej męż­czy­zna spra­wiał, że za­po­mi­na­ła o ca­łym świe­cie, w tym tak­że o so­bie.


  – On już tu jest, praw­da? – za­py­ta­ła po chwi­li, gdy uzna­ła, że nie ma sen­su od­wle­kać tego co nie­unik­nio­ne. Oczy­wi­ście mo­gła­by pro­wa­dzić tę grę przez cały dzień, ale to by ni­cze­go nie zmie­ni­ło.


  Cha­se spoj­rzał jej pro­sto w oczy.


  – Po­wie­dział, że za­cze­ka na cie­bie w bi­blio­te­ce.


  Omio­tła wzro­kiem lśnią­ce biur­ko z drew­na wi­śnio­we­go i po­czu­ła, jak bar­dzo tę­sk­ni za oj­cem. Bra­ko­wa­ło jej wi­do­ku jego po­kry­tej bruz­da­mi twa­rzy, dźwię­ku jego dud­nią­ce­go gło­su. Ale Bart Whi­ta­ker od­szedł na za­wsze, więc Cha­se i Mat­tie mu­sie­li sta­wić czo­ło świa­tu bez jego po­mo­cy.


  Nie­ste­ty nie byli so­bie bli­scy. Po śmier­ci mat­ki ich dro­gi się ro­ze­szły. Uczy­li się w róż­nych szko­łach z in­ter­na­tem, stu­dio­wa­li w róż­nych kra­jach, a po­tem żyli na róż­nych kon­ty­nen­tach, roz­dzie­le­ni przez Oce­an Atlan­tyc­ki. Mat­tie wie­dzia­ła, że to wszyst­ko jej wina. Dla­te­go za­mie­rza­ła przy­jąć swój wy­rok, cho­ciaż może nie tak po­kor­nie, jak po­win­na.


  – No cóż – rzu­ci­ła po­god­nie, ru­sza­jąc do drzwi – mam na­dzie­ję, że przyj­dziesz na nasz ślub. Po­znasz mnie po kaj­da­nach, w któ­re za­ku­ją mnie przed oł­ta­rzem. Ode­gram rolę dzie­wi­cy rzu­co­nej na po­żar­cie smo­ko­wi. Obie­cu­ję, że nie będę krzy­czeć zbyt gło­śno, je­śli po­sta­no­wią spa­lić mnie żyw­cem i ta­kie tam.


  Cha­se wes­tchnął.


  – Wiesz, że gdy­bym mógł co­kol­wiek zmie­nić, zro­bił­bym to.


  Mat­tie nie była pew­na, co kon­kret­nie miał na my­śli jej brat. Wie­dzia­ła tyl­ko tyle, że lada mo­ment oca­li ro­dzin­ną fir­mę, i nic in­ne­go nie mia­ło zna­cze­nia. Ni­co­de­mus Sta­this był zmo­rą w jej ży­ciu, od­kąd się­ga­ła pa­mię­cią. Zwo­dzi­ła go la­ta­mi, ale te­raz mu­sia­ła się z nim zmie­rzyć. Unio­sła więc dum­nie gło­wę i ener­gicz­nym kro­kiem ru­szy­ła na spo­tka­nie z prze­zna­cze­niem.


  Naj­gor­sze było to, że Ni­co­de­mus Sta­this wy­glą­dał jak mło­dy bóg. Kie­dy Mat­tie pa­trzy­ła na jego pięk­ną twarz, czu­jąc na­ra­sta­ją­ce po­żą­da­nie i nie­zro­zu­mia­łą pa­ni­kę, za­po­mi­na­ła, jak wiel­kie stwa­rzał za­gro­że­nie.


  Stał przy drzwiach bal­ko­no­wych w głę­bi bi­blio­te­ki, spo­glą­da­jąc na sza­ry, ską­pa­ny w desz­czu świat na ze­wnątrz. Cho­ciaż spra­wiał wra­że­nie nie­zwy­kle szy­kow­ne­go, opa­no­wa­ne­go i dys­tyn­go­wa­ne­go męż­czy­zny, Mat­tie wie­dzia­ła, jak bar­dzo po­tra­fił być bez­względ­ny i nie­ustę­pli­wy. Nie od­wró­cił się, żeby na nią spoj­rzeć, ale do­brze wie­dzia­ła, że usły­szał jej kro­ki.


  – Mam na­dzie­ję, że nie cheł­pisz się zwy­cię­stwem, Ni­co­de­mu­sie – rzu­ci­ła zja­dli­wie, po­nie­waż nie po­tra­fi­ła spo­koj­nie cze­kać, aż zwró­ci w jej stro­nę te ciem­ne oczy przy­pra­wia­ją­ce ją o za­wrót gło­wy. – To ta­kie nie­ele­ganc­kie.


  – Je­śli za­mie­rzasz się da­lej po­grą­żać, to pro­szę bar­dzo – od­parł ni­skim gło­sem, za­bar­wio­nym le­d­wie sły­szal­nym grec­kim ak­cen­tem.


  – Oto je­stem – po­wie­dzia­ła po­god­nie. – Ko­zioł ofiar­ny mel­du­je się na roz­kaz. To musi być dla cie­bie nie­zwy­kle szczę­śli­wy dzień.


  Męż­czy­zna wol­no od­wró­cił się, żeby na nią spoj­rzeć. Wy­glą­dał rów­nie wspa­nia­le jak za­wsze. Mógł się po­chwa­lić tym sa­mym szczu­płym, umię­śnio­nym cia­łem, któ­re było jego chlu­bą, kie­dy miał dwa­dzie­ścia lat i pra­co­wał na bu­do­wie. Przed dwu­dzie­sty­mi szó­sty­mi uro­dzi­na­mi za­rzą­dzał już po­tęż­ną kor­po­ra­cją war­tą dzie­siąt­ki mi­lio­nów do­la­rów. Ale po­mi­mo upły­wu cza­su nie stra­cił nic ze swo­jej mło­dzień­czej non­sza­lan­cji.


  Jak zwy­kle nie mu­sia­ła dłu­go cze­kać na re­ak­cję swo­je­go cia­ła. Wło­sy zje­ży­ły jej się na kar­ku i po­czu­ła ude­rze­nie go­rą­ca. Jak­by tego było mało, Ni­co­de­mus się do niej uśmie­chał. Wte­dy po­my­śla­ła, że jest zgu­bio­na. Przez ostat­nie dzie­sięć lat ro­bi­ła wszyst­ko co w jej mocy, żeby jej nie do­padł. Ale tym ra­zem zna­la­zła się w pu­łap­ce bez wyj­ścia.


  – Ty na­praw­dę trium­fu­jesz – do­da­ła. Zro­bi­ła na­dą­sa­ną minę i uważ­nie przyj­rza­ła się jego zbyt ra­do­snej twa­rzy. – Wła­ści­wie nie po­win­no mnie to dzi­wić.


  – Nie je­stem pe­wien, czy użył­bym do­kład­nie tego okre­śle­nia – od­parł po na­my­śle, nie od­ry­wa­jąc od niej oczu. – Tak czy ina­czej, mu­sisz przy­znać, że osią­gną­łem daw­no wy­zna­czo­ny cel. Ile mia­łaś lat, kie­dy pierw­szy raz po­pro­si­łem cię o rękę? Dwa­dzie­ścia?


  – Osiem­na­ście – po­pra­wi­ła go Mat­tie. Nie po­ru­szy­ła się, kie­dy za­czął się zbli­żać, cho­ciaż my­śla­ła tyl­ko o tym, żeby po­biec na górę i za­mknąć się w swo­im po­ko­ju z cza­sów dzie­ciń­stwa. – Zruj­no­wa­łeś mój bal de­biu­tan­tek.


  Ni­co­de­mus uśmiech­nął się drwią­co, a Mat­tie po­czu­ła, że się czer­wie­ni. Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła tam­te­go wal­ca, któ­re­go mu­sia­ła mu po­da­ro­wać zgod­nie z ży­cze­niem swo­je­go ojca. Trzy­mał ją wte­dy moc­no przy swo­im mu­sku­lar­nym cie­le i wpa­try­wał się w nią tak jak dzi­siaj.


  – Wyjdź za mnie – po­wie­dział tak, jak­by rzu­cał na nią urok.


  – Słu­cham? – od­par­ła ci­cho, z tru­dem wy­trzy­mu­jąc jego spoj­rze­nie. Zwy­kle w ta­kich sy­tu­acjach wzno­si­ła się na wy­ży­ny sar­ka­zmu i aro­gan­cji. Za­cho­wy­wa­ła się bez­czel­nie zwłasz­cza wte­dy, gdy chcia­ła zy­skać uwa­gę ojca. Ale tym ra­zem prze­ra­że­nie ode­bra­ło jej pew­ność sie­bie. – Nie chcę wy­cho­dzić za cie­bie ani za ko­go­kol­wiek in­ne­go.


  Ro­ze­śmiał się tak, jak­by spra­wi­ła mu przy­jem­ność.


  – Ale to zro­bisz.


  – Ni­g­dy nie ze­chcę zo­stać two­ją żoną – do­da­ła za­ja­dle. Mimo mło­de­go wie­ku do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, co róż­ni­ło Ni­co­de­mu­sa od chłop­ców, z któ­ry­mi zwy­kle się uma­wia­ła. Był praw­dzi­wym męż­czy­zną, któ­ry do­brze wie­dział, cze­go chce, i eg­ze­kwo­wał to bez wzglę­du na oko­licz­no­ści.


  – Zo­sta­niesz moją żoną, księż­nicz­ko – za­pew­nił ją z uśmie­chem, jak­by po­tra­fił wró­żyć z fu­sów i od daw­na znał jej przy­szłość. – Mo­żesz być tego pew­na.


  Te­raz wy­da­wał się na­wet jesz­cze bar­dziej roz­ba­wio­ny niż wte­dy na sali ba­lo­wej. Pod­szedł do niej le­ni­wym kro­kiem. Mat­tie zna­ła go wy­star­cza­ją­co do­brze, żeby nie dać się zwieść tej po­zor­nej ospa­ło­ści. Ob­ser­wo­wa­ła go więc czuj­nie, kie­dy przy­sta­nął kil­ka cen­ty­me­trów od niej.


  – Nie mo­głeś zna­leźć so­bie ko­bie­ty w swo­im wie­ku?


  Ni­co­de­mus zi­gno­ro­wał tę za­czep­kę. Za­miast tego prze­cze­sał pal­ca­mi jej dłu­gie ciem­ne wło­sy, po czym okrę­cił je so­bie wo­kół nad­garst­ka i po­cią­gnął de­li­kat­nie. Nie spra­wił jej bólu, a je­dy­nie nie­wy­sło­wio­ną roz­kosz. I mimo że chcia­ła go ode­pchnąć, nie mo­gła się ru­szyć.


  – Ro­bisz mi krzyw­dę – syk­nę­ła.


  – Nie­praw­da – od­parł spo­koj­nym, zde­cy­do­wa­nym gło­sem.


  – Wiem, że zo­sta­łam sprze­da­na – wy­ce­dzi­ła przez za­ci­śnię­te zęby. – Ale to na­dal są moje wło­sy. I wiem, co czu­ję, kie­dy ktoś za nie cią­gnie.


  Uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej.


  – Jak zwy­kle kła­miesz, Mat­tie – mruk­nął, po­chy­la­jąc się nad nią. – Obie­ca­łem ci kie­dyś, że ten dzień na­dej­dzie.


  – A ja obie­ca­łam to­bie, że nie zmie­nię zda­nia – od­par­ła, z tru­dem pa­nu­jąc nad emo­cja­mi. – I nie zmie­ni­łam. Chy­ba nie wie­rzysz, że z po­wo­du tego gro­te­sko­we­go szan­ta­żu z ra­do­ścią wpad­nę ci w ra­mio­na?


  – Nie ob­cho­dzi mnie, jak tra­fi­łaś w moje ręce – po­wie­dział ni­skim to­nem, któ­ry roz­nie­cił w niej pło­mień po­żą­da­nia. – Źle mnie oce­ni­łaś, Mat­tie. Ape­lu­jesz do mo­jej przy­zwo­ito­ści, a ja nie je­stem do­brym czło­wie­kiem.


  Te sło­wa przy­wo­ła­ły wspo­mnie­nia o pew­nej ko­la­cji w Mu­zeum Hi­sto­rii Na­tu­ral­nej na Man­hat­ta­nie, pod­czas któ­rej mu­sia­ła sie­dzieć obok Ni­co­de­mu­sa. Zno­si­ła jego to­wa­rzy­stwo ze wzglę­du na ojca, któ­ry zwy­czaj­nie ją do tego zmu­sił. Nie omiesz­kał przy tym do­dać, że Ni­co­de­mus jest dla nie­go jak syn, w do­dat­ku znacz­nie le­piej wy­cho­wa­ny od dwój­ki jego praw­dzi­wych dzie­ci. Mat­tie mia­ła wte­dy dwa­dzie­ścia lat, a ko­men­tarz ojca po­dzia­łał na nią jak płach­ta na byka.


  – Nie pró­bu­ję prze­ko­nać cię do zmia­ny zda­nia, księż­nicz­ko – szep­nął wte­dy Ni­co­de­mus, po­chy­la­jąc się w jej stro­nę. – Ale obo­je wie­my, jak to się skoń­czy. Twój oj­ciec bę­dzie po­błaż­li­wy jesz­cze przez pe­wien czas, aż pew­ne­go dnia prze­sta­nie, a ty zde­rzysz się z rze­czy­wi­sto­ścią. A im dłu­żej bę­dziesz mi ka­za­ła cze­kać, tym gor­sza spo­tka cię kara. Zro­bię wszyst­ko, że­byś zna­la­zła się tam, gdzie two­je miej­sce. Pod moim da­chem. – Za­milkł, za­nim do­dał z drwią­cym uśmiesz­kiem: – W moim łóż­ku.


  – Masz nie­zwy­kle buj­ną wy­obraź­nię – sko­men­to­wa­ła Mat­tie. – Na­praw­dę nie wiem, co po­wstrzy­mu­je mnie przed po­pę­dze­niem do two­jej sy­pial­ni.


  – Mów, co chcesz. – Wzru­szył ra­mio­na­mi, za­nim wy­pro­sto­wał się na krze­śle. – Pa­mię­taj jed­nak, że mam do­sko­na­łą pa­mięć. I nie za­po­mnę żad­nej z two­ich prze­win.


  – Naj­droż­szy – syk­nę­ła, za­nim wło­ży­ła wszyst­kie wy­sił­ki w igno­ro­wa­nie na­tręt­ne­go za­lot­ni­ka.


  Nie­ste­ty taka tak­ty­ka nie dzia­ła­ła ani wte­dy, ani te­raz.


  – Bę­dzie­my wspo­mi­nać cały dzień? – za­py­ta­ła znu­dzo­nym gło­sem. – Czy może masz ja­kiś plan? Nie znam się na szan­ta­żach. Mu­sisz mi wszyst­ko wy­tłu­ma­czyć.


  – Mo­żesz od­rzu­cić mnie ko­lej­ny raz.


  – I stra­cić fir­mę ojca?


  – Wszyst­kie de­cy­zje mają swo­je kon­se­kwen­cje, księż­nicz­ko. Twój oj­ciec po­wie­dział­by ci to samo.


  Wie­dzia­ła, że ma ra­cję, co tyl­ko jesz­cze bar­dziej ją roz­wście­czy­ło.


  – Mój oj­ciec nie­słusz­nie trak­to­wał cię jak syna. – Tym ra­zem na­wet nie pró­bo­wa­ła uda­wać, że nie kie­ru­ją nią emo­cje. – Uwiel­biał cię. W pew­nych kwe­stiach ce­nił cię wy­żej niż Cha­se’a. I jak mu za to od­pła­casz?


  Są­dzi­ła, że to bę­dzie dla nie­go po­li­czek, ale Ni­co­de­mus tyl­ko się ro­ze­śmiał, po czym pu­ścił jej wło­sy.


  – Twój oj­ciec uwa­żał, że po­wi­nie­nem był za­cią­gnąć cię do oł­ta­rza wie­le lat temu – po­wie­dział z peł­nym prze­ko­na­niem, a Mat­tie wie­dzia­ła, że nie kła­mie. – Ob­sta­wał przy tym zwłasz­cza po tym nie­for­tun­nym okre­sie w two­im ży­ciu, jak zwykł go na­zy­wać.


  Czu­jąc, jak pie­ką ją po­licz­ki, wy­obra­zi­ła so­bie ojca oma­wia­ją­ce­go z Ni­co­de­mu­sem jej pierw­sze do­ro­słe lata.


  – Sta­ra­łam się, jak mo­głam – wark­nę­ła, ale nie do­da­ła nic wię­cej, po­nie­waż zna­la­zła się zbyt bli­sko ohyd­nej praw­dy i po­twor­ne­go po­czu­cie winy, na któ­rym wznio­sła swo­je ży­cie. Zro­bi­ła krok w tył, ale Ni­co­de­mus zła­pał ją za ra­mię.


  Nie chcia­ła my­śleć o jego wiel­kiej sile, oba­wiać się jej ani jej ulec.


  – Do­brze wiesz, że nie da­łaś z sie­bie ab­so­lut­nie nic – od­parł bez­na­mięt­nym gło­sem. – Za­le­ża­ło ci wy­łącz­nie na tym, żeby przy­nieść wstyd swo­je­mu ojcu. Obo­je z bra­tem zszar­ga­li­ście jego na­zwi­sko. Do dzi­siaj nie ro­zu­miem, jak taki wspa­nia­ły czło­wiek zdo­łał wy­cho­wać dwo­je tak bez­u­ży­tecz­nych, nie­wdzięcz­nych i rosz­cze­nio­wych dzie­ci.


  Cha­se miał ra­cję. Jej oj­ciec zgo­dził­by się z Ni­co­de­mu­sem we wszyst­kim, ale Mat­tie nie za­mie­rza­ła zno­sić ko­lej­nych obelg.


  – Pra­wie każ­dy mło­dy czło­wiek jest bez­u­ży­tecz­ny, nie­wdzięcz­ny i rosz­cze­nio­wy – od­par­ła, z tru­dem wy­trzy­mu­jąc jego spoj­rze­nie. – Naj­waż­niej­sze, żeby z tego wy­ro­snąć.


  – I tu się my­lisz, Mat­tie. Nie­któ­rzy od dziec­ka wal­czą z prze­ciw­no­ścia­mi losu z tej pro­stej przy­czy­ny, że za wszel­ką cenę pró­bu­ją prze­trwać.


  Wo­la­ła zno­sić jego roz­bu­cha­ne ego niż roz­grze­by­wa­nie swo­jej prze­szło­ści.


  – Oczy­wi­ście, Ni­co­de­mu­sie – skwi­to­wa­ła z sar­ka­zmem – wszyst­ko za­wdzię­czasz wy­łącz­nie so­bie, co pod­kre­ślasz przy każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji. Nie­ste­ty nie każ­dy może być tobą.


  Jego uścisk pa­lił ży­wym ogniem. Mat­tie nie­na­wi­dzi­ła swo­je­go cia­ła za to, że za­wsze tak żywo re­ago­wa­ło na bli­skość tego nie­bez­piecz­ne­go męż­czy­zny. Nie chcia­ło słu­chać gło­su roz­sąd­ku i z upo­rem igno­ro­wa­ło każ­de ostrze­że­nie.


  Ko­lej­ny raz po­pro­sił ją o rękę, kie­dy mia­ła dwa­dzie­ścia czte­ry lata. Cze­kał na nią na ty­łach lon­dyń­skie­go klu­bu, w któ­rym prze­tań­czy­ła tam­tej nocy wie­le go­dzin. Spe­cjal­nie wy­bra­ła na tę oka­zję wy­zy­wa­ją­cą kre­ację skła­da­ją­cą się z kil­ku pa­sków tka­ni­ny, któ­re le­d­wie za­sła­nia­ły jej nie­mal na­gie cia­ło.


  Ni­co­de­mus stał przy wyj­ściu prze­zna­czo­nym wy­łącz­nie dla VIP-ów, obok swo­je­go nie­du­że­go spor­to­we­go auta. Krzy­żu­jąc ręce na pier­si, mie­rzył ją wzro­kiem.


  – Rów­nie do­brze mo­gła­byś pa­ra­do­wać nago – mruk­nął gniew­nie.


  – To miłe, że przej­mu­jesz się tym, co no­szę – od­par­ła ta­kim to­nem, jak­by roz­mo­wa z nim ogrom­nie ją nu­dzi­ła. Nie pierw­szy raz po­ża­ło­wa­ła, że w rze­czy­wi­sto­ści bu­dził w niej cał­kiem inne emo­cje.


  – Przej­mu­ję się, bo to moja spra­wa. Mat­tie. Ci wszy­scy męż­czyź­ni, któ­rym po­zwa­lasz się do­ty­kać. Te wszyst­kie noce, kie­dy ob­no­sisz się ze swo­ją go­li­zną. Ten pa­skud­ny kol­czyk w pęp­ku, któ­ry pre­zen­tu­jesz z dumą pa­pa­raz­zim, po­dob­nie jak ta­tu­aż, któ­rym się oszpe­ci­łaś. I te pa­skud­ne pa­pie­ro­sy, któ­ry­mi się tru­jesz. To wszyst­ko moja spra­wa.


  Ode­pchnął się od ma­ski sa­mo­cho­du i pod­szedł do niej. Był jed­nym z nie­licz­nych zna­nych jej męż­czyzn, któ­rzy byli od niej wy­żsi, i je­dy­nym, przy któ­rym czu­ła się spa­ni­ko­wa­na i za­gu­bio­na. Prze­ra­żał ją, po­nie­waż od­czu­wa­ła sil­ną po­trze­bę, żeby speł­nić każ­de jego ży­cze­nie. Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go miał nad nią taką wła­dzę, ale bez wzglę­du na wszyst­ko nie za­mie­rza­ła wy­ja­wić mu praw­dy.


  – Gdy­byś rze­czy­wi­ście był taki mą­dry, jak twier­dzisz, już daw­no byś się zo­rien­to­wał, że nic mnie nie ob­cho­dzi two­je zda­nie – po­wie­dzia­ła nie­spiesz­nie, lecz sta­now­czo. – Po­wi­nie­neś zna­leźć so­bie inną dziew­czy­nę do nę­ka­nia. Je­stem pew­na, że nie­jed­na pa­nien­ka ma­rzy o zdo­by­ciu ser­ca mi­liar­de­ra. Z taką u boku mógł­byś do woli ba­wić się w pana na zam­ku.


  Roz­cią­gnął usta w drwią­cym uśmie­chu.


  – Wyjdź za mnie, Mat­tie. Nie po­gar­szaj swo­jej sy­tu­acji jesz­cze bar­dziej.


  – Cze­mu?


  – Bo cię pra­gnę, a za­wsze do­sta­ję to, cze­go chcę.


  – Wo­la­ła­bym udu­sić się wła­snym ję­zy­kiem.


  – Je­steś bar­dzo nie­mą­dra. – Po­krę­cił gło­wą. – Ale na­le­żysz do mnie.


  Po tych sło­wach po­chy­lił się nad nią i ją po­ca­ło­wał. Mi­mo­wol­nie za­drża­ła z roz­ko­szy i od­wza­jem­ni­ła po­ca­łu­nek. Bo wbrew wszyst­kie­mu, co mó­wi­ła, mu­sia­ła przy­znać, że Ni­co­de­mus roz­pa­lał ją do czer­wo­no­ści. Ku­sił z wiel­ką mocą i odu­rzał ni­czym naj­wy­bor­niej­sze wino.


  – Tak jak mó­wi­łem – mruk­nął, od­su­wa­jąc się od niej za­le­d­wie o mi­li­metr. – Na­le­żysz do mnie. I nic tego nie zmie­ni. Jak dłu­go za­mie­rzasz z tym wal­czyć?


  Mat­tie wpa­try­wa­ła się w nie­go, nie mo­gąc wy­do­być gło­su. I na­gle do­strze­gła coś, co ją prze­ra­zi­ło. Za­ska­ku­ją­co ła­god­ny uśmiech, któ­ry nada­wał jego twa­rzy cu­dow­ny wy­raz. Prze­ra­żo­na od­su­nę­ła się od nie­go i rzu­ci­ła się do uciecz­ki.


  – Mo­żesz kon­ty­nu­ować tę grę, księż­nicz­ko – po­wie­dział roz­ba­wio­nym gło­sem, kie­dy zwięk­szy­ła dzie­lą­cą ich od­le­głość. – Kie­dy do mnie przyj­dziesz, do­pil­nu­ję, że­byś pa­dła przede mną na ko­la­na.


  I Mat­tie mu wie­rzy­ła.


  – To praw­da – ode­zwał się po­nu­ro, przy­wo­łu­jąc ją do rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej na­dal trzy­mał ją moc­no za ra­mię. – Nie każ­dy może być mną. Ale mam dla cie­bie do­brą in­for­ma­cję. Ty też mo­żesz się na coś przy­dać. Wy­star­czy, że do per­fek­cji opa­nu­jesz sztu­kę za­spo­ka­ja­nia mo­ich po­trzeb.


  Mat­tie zro­zu­mia­ła, że mo­gła prze­stać ucie­kać. Ni­co­de­mus wy­grał. Wszyst­ko po­to­czy­ło się do­kład­nie tak, jak to prze­po­wie­dział.


  – Ni­g­dy nie by­łam pil­ną uczen­ni­cą – od­par­ła prze­kor­nie. – Ups. Czyż­bym roz­cza­ro­wa­ła cię ko­lej­ny raz? Oba­wiam się, że bę­dziesz się mu­siał na­uczyć z tym żyć.
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